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Przedpłata na „CZAS“ 
od dnia igo Kwietnia 1880 r. 
Z przesyłką poczłową w państwie 


Ausiryackiem: 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
zh. 12 dr. © złr. 2:50 . 
Z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na pół roku na kwartał ... 
28 marek 14 marek 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne Wy- 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawrej opaski drukowanej z adresem. . 


Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu. 


Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem 
poczłowym. : 


Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w e 
katdego numeru. a a pk 
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Z powodu: naszych uwag 0 przyczynach emi- 
gracyi ehlopskiej do Ameryki, piszą nam z Gorlie 
‚co następuje: = : EEA 


- „Nienależy wyłącznie przypisywać podstępnym 


` mamowom i kłamliwym doniesieniom agentów o 
"łatwości wzbogacenia się w nowym świecie, ten 


pochop „do opuszezania wsi i kraju rodzinnego, 
który się szerzy wśród włościan naszych okolic. 
Chłop nasz jest niedowierzający i podejrzliwy, 
faktem jest atoli, że wszystkie listy, jakie nad- 
chodzą od tych eo się dawniej wynieśli do Ame- 
tyki, przedstawiają stosunki tamtejsze w. różo- 
wyćh barwach i stanowią główną zachętę do dal- 
srego wychodźtwa. Listy x Brazylii od kilku wło- 
ścian = naszych okolie donoszą o dobrem przy- 
jęciu, jakiego tam ehlopi polsey mają dosnawać, 


: a nawet mówią o tem, że Cesarz brazylijski miał 


dawać posłuchanie kilku naszym włościanom i 
przemawiał do nich przez tłomacza, zachęcając, 
aby wytrwali w religii katoliekiej i żyli według 
niej, a będą doznawali wszelkiej opieki. Bv6 bar- 
dzo może, że ta wiadomość o mowie Cesarza 


— Don Pedra, jak i- inne szezegóły -0 łatwym: za- 


robku i spiesznem wzbogaceniu się, są prostą 
przechwałką, do jakiej bywa skorym chłop nasz, 
gdy pisze lub przybywa zdaleka. Co jednak spra- 
wia wielkie wrażenie, że wielu emigrantów ehtop- 
skich nadsyła swoim krewnym pieniądze, wzy- 
wajge ich do podróży. Wszelkie perswazye panów, 
a nawet księży z ambon, okazują się bezskute- 
exnemi. Z jednej strony chłop pedejrzywa, że 
panowie odwodzą od emigracyi z obawy, ażeby 
niezabrakło we wsi rąk do praey i ludzi do: za- 
robku — z drugiej zaś nieurodzaje lat ostatnich., 
a niezmierne ciężary podatkowe dostarczają tu 
łatwych argumentów, w odpowiedzi: czyliż mamy 
czekać na Śmierć głodową? mówią oni“. 
‚„Dotyehezasowa pomos dla okolie dotkniętych 
nieurodzajem, nie tylko nieuspokoiła, ale rozdra- 
¿nila włościan. Pobudzono zrazu ich nadzieje, 
kwestyonaryusze rozesłane przed parą miesiącami 
przez Namiestnietwo i Wydział krajowy, wywołały 
ze strony tak urzędów jak j Rad powiatowych, 
zdaniem mojem, niewłaśsiwy sposób zbierania dat. 
Zamiast zbadać stan rzeczy bez zapytywania gro- 
mad, zażądano od nich oświadczeń i wykazów, 
do jakiej wysokości potrzebną jest pomoce na 
przeżycie przednówku i zasiewy wiosenne. Gro- 
mady sądziły, że składające te deklaracye, przyj- 
mują już zobowiązania i otrzymają x pewnością 
tyle, ile żądały. Tymezasem parę miesięcy upły- 
melo, a teraz dopiero kowmiserze powiatowi roz- 
wożą datki bózzwrotne z funduszu przeznaczone 


Część Titoraóko-artystyózna, 


POMNIK JANA III 


projektowany za jego życia. 


Nie spodziewane a wielce nas interesujące od 
krycie. Na każdego kto zna dwie rezydeneye So- 
bieskich, Podhorce i Wilanów, przykre musi robić 
wrażenie grobowiee Jana III na Wawelu. [Jakiż 
człowiek smaku, przypominając sobie wspaniałe 
podhoreskie i willanowskie sale, o ścianach ibar- 
wnemi adamaszkami krytych, o odrzwiach i o- 
prawach okien x rzeźbionego marmuru, pełne 
przedmiotów sztuki, bronzów, krysztąłów weno- 
ckich, florenekich mozaik i intarsyj, zdobne di 
tutte le delicature e morbidezze orientali, jakby 
powiedziano w XVI wieku, pachnące jeszeze stę- 
chla wonią „saszetów* z sukien królowej Mary- 

"Bienki i jaśniejące spłowiałym blaskiem wieku 
Ludwika XIV, jskiż człowiek, pytamy, pamięta- 
jący to wszystko, nie był rażony: barbarzyńską, 
kamieniarską robotą białych i czarnych mas tego 
grobowca i nie widział w nim niezgodności, nie- 
tylko z wielkością i zasłagami ezłowieka, dla któ- 
rego go wzniesiono, ale nawet z epoką, której on 
jeden okres jak słup milowy zamyka; z tą epoką, 


która wprawdzie w sztuce wdzięk przemieniła: 


w manierę, poezyę w deklamacyę, styl wysoki a 


prosty w pompę dekoracyjną, ale której mimo to 
wytworności dworskiej i salonowej eleganeyi, po- 
gexmnej z powagą i pewną teatralną godnością 
odmówić niepodobna. Wspomnienić tych rezyden-| 
eyj i tych sal, przez tęczujący wszystko pryzmat 


nii — 
En ia? oko 
Biękopiszea nadzyłeno oyi nie zwracają sio, lecz Bywają niszczona. 


|weale przyjmować, upatrująs w nich nową pod- 
jrywke. Jedynić dostarezenie zarobku i rozposzęcie 


|skuteszny ratunek. Co do emigracyi . chłopskiej. 
„„| dodać należy, że rielki 


wego 


Be 


ra Lei 


go przez Radę państwa. Dyspartyeya wypadła 
tak nizko, że w gminach objetych A hale As naj- 
bardrioj dotkniętych nicurodzajem, przypada za- 
ledwie 1 złr. na głowę — w innych na eałą gro- 
made po 5 sir, W skutek tego chłopi skarżą się 
na zawód i pożyczek zwrotnych nie cheą już 


spieszne robót publicznych, mogłoby przynieść 


bok wielkiego obeigtenia po- 


i ntowsmi, 16 preyesyn rozpaezli- 
puszczania kraju, sq podatki spadkowe i 
i opłaty: stemplowe w sprawach spornych. Skargi 
na koszta sądownietwa są ogólne. Popęd do Ame- 
ryki wzmaga się w tej chwili także x powodu 
złego stanu ozimin, które w oczach nikna, gdy 
już pola odkryte a mrozy nieustają. Rok przyszły 
w katja przedstawia się barwach, w wielu 
miejseach trzeba będzie przeorać zasiewy zimo- 
we, a niema czego siać lub sadzić na wiosne, bo 
wszystkie saboby wyczerpnięte przez długą zimę, 
ziemniaki zaś, których było tak mało, do reszty 
zniły w kopeach.* 
Umieszezamy ten list rozpaezliwy w całości, 
bo chego zbadać przyczyny złego, nie trzeba go 
sobie zakrywać. Klęski elementarne jakkolwiek 
dotkliwe, nigdy same nie doprowadziły jakiegoś 
kraju do ruiny lub opustoszenia. Człowiek i spo- 
łeczność zawsze ma możność pracą i zabiegliwo- 
ścią podźwignąć się z klęski i dopustu Bożego, 
a każda nędza, która przechodziła w stan chro-. 
niezny, wypływała z jakiejś wadliwości stosunków 
ekonomieznych, dowodem Irlandya, gdzie źródłem 
nędzy były i są dotąd anormalne stosunki agra- 
ryjne. Tam farmer ma warunki bardziej uciążli- 
we, niż miał u nas chłop za ezasów pañszezy- 
znianych. U nas przyczyny nędzy na wsi są wręcz 
odwrotne. Kraj nasz ma dwie podstawy boga- 
etwa: warsztat ziemi i ludność jako kapitał pra- 
ey. Stosunek własności ziemskiej przedstawia 
stan, który powinienby być korzystnym dla ogółu 
ludności. Własność bowiem włościańska do mio- 
dawna nie była weale rozdrobioną, a posiadanie 
zagrody kilkomorgowej, nie wspominając już o 
rolaeh kmiecych ezęsto obszarem równających się 
z zagranicznemi farmami, zapewniać powinny do- 
stateezne utrzymanie dla rodziny gospodarza. Pro- 
letaryat wiejski nie posiadający: ziemi, ma zawsze 
łatwy zarobek i na polach dworskich i u kmie- 
ciów, jakoż rzecz charakterystyczna, którą wszy- 
sey. obznajomieni ze „stosunkami włościańskiemi 


przyznaję,..nie..tym. najbardziej zagraża. nędza, 
którzy «nie posiadają ziemi, ale najprzód więksi i 
mniejsi właściciele są wystawieni na najcięższe klo- 
ski, na niemożność opłaty wszystkich ciężarów a 
wskutek tego.na wywłaszezenie. To już wskazywało- 
by. że źródło złego leży w systemie gospodarskim, że 
główną tu przyczyną przeciążenie ziemi nad mia- 
rę. Jest atoli i inna przyczyna: owo drugie źró: 
dio bogactwa krajowego, kapitał pracy nie jest 
dość wyzyskane i ujęte w pewne koryto, w mna- 
sznej ezęści.marnieje nieprodukeyjnie. Mówiliśmy 
poprzednio, że dawne stosunki patrymonialne two- 
rzyły system administracyjno spełeczny, którego 
nie nie zastąpiło w dzisiejszej erganizaeyi gminy. 
To samo dałoby sie powiedzieć pod względem 
ekonomieznym i o stosunkach pańszezyznianych. 
Zaiste nie myślimy ani ich chwalić, ani bronić, 
ale zaprzeczyć się nie da, że za czasów pań- 
szozyznianyeh lud, choć znał ucisk i doznawał 
nadużyć, nie bywał wystawiony na taką nędzę i 
głody, jakie od lat trzydziestu tak często się po- 
wtarzają. I znów nie można tego przypisywać je- 
dynie klęskom elementarnym, bo te większe lub 
mniejsze zawsze bywały. Lees jeśli ziemia nie 
urodziła — kapitał pracy był zużytkowany ealko- 
wieie, a właściciel wsi, który z niego korzystał, 
miał obowiązki i miał interes ehronienia wło- 
ścian od nędzy. Nie było potrzeba pomocy: rzą- 
du, bo gdy chłop nie miał czem obsiać, ze dworu 
mu obsiano rolę i dostarezono inwentarza. Dziś 
self help jedyną zasadą dla włościan i dla wię- 


|kszych właścieieli. Jakaż stąd. konkluzys, prze- 
cież nikt nas nie podejrzywa o żal za dawnym 
stanem? Nie, leez okazuje się z doświadezenia, 
to eo zresztą wielu uznaje ekonomistów, że po- 
między warsztatem ziemi a kapitałem pracy po- 
winien ściślejszy zachodzić stosunek wzajemności, 
nie tylko wzajemności moralnej, ktörs jest ehrze- 
ściańskim i obywatelskim obowiązkiem, ale także 
węzeł solidarności ekonomieznej, Główną do tego 
podstawą na przyszłość mógłby być jedynie sy- 
stem farmów. Gdy. się bliżej przyglądniemy poło- 
żeniu większych właścicieli i położeniu włościan, 

w tej tylko reformie agraryjnej uznać będziemy 
musieii deskę xbawienia, Uratuje ona większego 
właściciela od sprzedaży przymusowej czy dobre- 
wolnej liehwiarzom, uratuje włościan cd wywła- 
szezenia znów na korzyść tych lichwiarzy i gdy 
nowe pole posiadania ziemi otworzy się więcej 
przedsiębiorezym włościanom, wstrzyma ich to 
z pewnością od emigraeyi do Ameryki. 

Ale system farmów wymaga z jednej strony 
rekojmi i ubezpieczenia prawnego własności przez 
odpowiednie przepisy ustawodawcze, z drugiej 
strony pomocy taniego kredytu dla włościan w tym 
eelu i w tej wyłąsznie udzielanego dążneści. 
Zgoła przeprowadzenie systemu farmów powinno 
być jednym z głównych punktów owej reformy 
spoleezno-ekonomicznej, na którą złożyć się winno 
wiele ezynników. Myślą tą powinny zająć się na- 
sze towarzystwa rolaieze i Sejm, powinna ona 
przeniknąć ogół gospodarzy wiejskieh. Ona po- 
winna przewodniczyć w urządzeniu gospodarstwa 
i w tworzeniu nowych instytusyj kredytowych. 
Kredyt to tylko środekii środek jak wiadomo 
obosieczny, ale chege go uzyć dla ratunku a nie 
dla rguby trzeba sobie z góry powiedzieć do cze- 
go ten środek ma prowadzić. 

Kapitał pracy w dzisiejszych stosunkach agra- 
tyjnyeh marnieje. Prawda, że dwór wydaje ro- 
eznie znaezny kapitał na roboeisng, który powi- 
nien zostać we wsi, który często niezwraea się 
dla właściciela w zysku i dochodach z produ- 
któw. Ale zarobek we dworze nie trwa przez rok 
eały, cona jego, która dochodzi w czasie żniw 
do wysokiej stopy, w innych porach roku, kiedy 
właśnie. przednowek, znacznie się obniża. Przy 
nałogowem lenistwis i nieprzezorności naszego 
ludu,. ów zarobek idzie często na zabawy i pija- 
tyki latem i jesienią, a niewzbogaea i niezabez- 
piecza włościan od przednowku w zimie i na wio- 
snę, choć stanowi uciążliwą rubrykę w wydatkach 
właścieiela. Praca będzie tańszą ale będzie ko- 
rzystniejszą dla ludu-w tem, drobnych dzierżaw, 
bo przez rok ealy dsierżawiący z niej będzie od- 
nosił. korzyści, bo będzie praeował dla siebie 
z opłatą tylko czynszu do dworu. 

. Kapital prasy marnieje a nawet pod wielu 
względami dziś przepada, dość wspomnieć o wielu 
gałęziach domowego gospodarstwa i drobnego 
przemysłu, które od czasów pañszezysnianyeh zu- 
pełnie zaginęły. Przejdźmy się po wsi i przypo- 
mnijmy sobie dawne czasy a przekonamy się o 
tem. Włościanin za ezasów pańszezyznianych mu- 
sist oddawać do dworu pewną liezbę drobiu, to 
też gospodyni zmuszoną była go wychowywać. 
Dziś gdy przymus danin ustał, produkeya drobiu 
u chłopów zupełnie upadła. Dwór choć nie po- 
bierał daniny z owoców, przyznać to należy w o- 
góle przestrzegał, aby chaty, które były właści- 
wie jego własnośsią otaczał sad owosowy , na 60 
dostarczał szezepków. Dziś ehaty stoją po większej 
części ogołoeone, w niektórych tylko okelicaeh 
(włościanie dbają o sady, ale to wyjątkowo. To, 
samo z pasiekami, toż samo z produkeyą lnu i 
konopi i wyrabianiem płócien. Zgoła wieś dsi- 
siejsza wygląda o wiele nędzniej, niż przed trzy-: 
dziestu laty, a xdziezenie się szerzy mimo szkół. 
Produkeya większej i mniejszej własności ograni- 
©zona dziś wyłącznie na cerealiach, choć handel 
zbożowy przy kolejach żelaznych o wiele mniej 
korzystny niz dawniej. Przy dworach, gdzie były 
rozległe stawy dziś tylko pastwiska x poprzery- 
wanemi 'groblami, a chmielniki nazwiskiem tylko 


nn 


wyobraźni przeszłe, rzuea smutne światło na ten 
katedralny pomnik i zdaje się stwierdzać ten fakt, 
że jeśli oywilisseya i kultura uszlachetniła u nas 
warunki życia wybitniejszyeh indywidualuogei, 'to 
nigdy dostatecznie nie przeniknęła nieradnego, 
rosbitego i rozproszkowanego na atomy spole- 
czeństwa; aby wtedy, kiedy zabrakło już inieya- 
tywy królewskiej, wywołać w niem potrzebę sa- 
modzielnego uezezenia, chociażby w skromny ale 
odpowiedni sposób, najgłośniejszych” swych. iczy- 
nów i ostatniej swej chwały. Otóż pokazuje się, 
iż nie wiele brakowało, aby w tym przynajmniej 
wypadku, to spostrzeżenie mniej nas dotkliwie 
w oczy kłuło i że tylko zawistne losy pozazdro- 
keily nam dzieła sztuki, które moglo:byó niejaką 
pociechą dla naszej narodowej dumy. Jan III bo- 
wiem miał mieć wzniesiony za życia swego, po 
wyprawie wiedeńskiej, nie wehodzimy w to ziczy- 
jego pomysłu i z czyjej poręki, królowej, dworu 
czy stanów, nie grobowiec ale rzeczywisty i nie- 
pospolity pomnik, wyszły z pod dłuta mało zna- 
nego, chociaż jednego z pierwszych - fransuskich 
rzeźbiarzy swego ezasu i dowiadujemy się niespo- 
dziewanie, że model pomnika tezo, wykonany 
w drzewie naturalnej wielkości, istnieje w całości 
dotąd, tak, że pojedyncze jego ezęśsi, prywatną 
będące własnością, dałyby się dzisiaj: zebrać, zło- 
żyć i ustawić, jeśli nie na plaeu 'publisznym, to 
przynajmniej w jakiej wielkiej muzealnej sali. 
P. Marius Vachon, ogłasza w paryskiej Gazette 
des Beaux-Arts za miesiąc luty b. r. ciekawy o 
tym pomniku artykuł. Franeuski ten krytyk sztaki, 
spodróżując po Auwernii, zatrzymując: się dłużej 
w Velay, w okolicach Puyizwiedzająć kościoły:le- 
¿geo w rozlicznych miasteczkach wioskach u źródeł 
Loary, znalazł znaczną liczbę płaskorzeźb drewnia- 
nych z XVII w. naiołtarzach , 'antepedyach ołtarzo- 
wych, ambonach ioprawachchrzeielnie, które go-tak 
nispospolitą: biegłością: wykonania, -jak' głęboką i 


pełną potężnych porywów fantazyą, plastyeznem po- 
ezuciem modelunku i pojęciem kształtów, zdradza- 
jącem bezpośredni wpływ MichałajA nioła, uderzyły. 
Były one robotą prowinoyonalnego rzeźbiarza Pio- 
tra Vaneau, którego nazwisko tak głucho brzmiało, 
jakby pierwszego. lepszego człowieka, spotkanego 
na drodze lub ulicy. Jakież jednak było jego 
zdziwienie skoro się przekonał, że istnieje wielkie 
i prawdziwie monumentalne tegoż samego artysty 
dzieło, a mianowicie pomnik na cześć króla pol-, 
skiego, i że części tego pomnika znajdują sie 
rozrzucone wzdłuż brzegów Loary od Auwernii az; 
do Tourainii w prywatnych zbiorach. Po nitee do- 
szedł do kłębka i szukając odnalazł całość tego 
utworu, przechodzącą swą artystyczną wartością 
nietylko znane mu dotąd kościelne rzeźby, ale 
wogóle to wszystko, eo kiedykolwiekbądź rzeźba 
franouska w drzewie wydała. Była to prawdziwa 
rewelaeya. Któżby się spodziewał, że w głębi 
Auwernii, znajdzie się pod koniee naszego stule- 
cia, po tylu skrzętnych poszukiwaniach areheolo- 
gicznych i archiwalnych, nieznany nawet na „sło- 
necznym* dworze Ludwika XIV rzeźbiarz XVII 
w., którego nazwisko Francya zapisze w swym 
artystycznym Pantheonie, obok nieśmiertelnych 
dla niej nazwisk Jana Goujeon, Germaina Pilon 
i Pugeta. Dziwnym zbiegiem okoliczności, sława 
zapomnianego artysty, związana została z zanadto 
również może przyćmioną sławą czynów wielkiego 
rycerza i przypomina się cichym. głosem światu 
w chwili, w której zbliżający sig jubileusz odsie- 
czy wiedeńskiej odświeża głośno pamięć tych osta- 
tnich. 


Pomnik Sobieskiego składał się z dwóch arty- 


stycznych części, z piedestału i właściwego po- 
sagu. Na wielkiej i szerokiej podstawie spoczywał 
z.dwöchjustepöw złożony, czyli dwa podwyższenia 


| jedno na drugier mający piedestał. Pierwsze:dolne 


podwyższenie na półtora”metra wysokie a kwa- 


„CZASU: w 
E e p. Adam, Ene 
Poissouiére 333); w Wisdai 


w Parysa 


(także w Berlinis, Hamburgu, Mo: 


przypominają, że produkeya chmielu była ogólną 
na mniejszą lub większą skalę. Ala aby gospo- 
dartwo. stawowe i-chmielniki utrzymać, trzeba być 
pewnym w -danych ehwilach , że sig będzie miało 
dostateczną liczbę: rąk i naglącą robotę pod moeg 
Zgoła eofaglismy się o wiele zamiast postąpić 
naprzód w koniecznem połączeniu przemysłu: 
z rolnietwem; a przyczyną tego, ża dawnego syste- 
mu agraryjnego utrzymującego równowagę wpraw- 


dzie przymusem między ziemią a kapitałem pracy’ 


niezastąpił inny, zgodny z duchem ozasu łączący 
ściśle te dwa ezynniki i normujący pracę. 
a 


Krakow 23 marca. Wydział krajowy odbył 
dnia 19 b. m. posiedzenie, w którem wzięli udział 
także hr. Alfred Potoeki, wieeprezydent na- 
miestnictwa p. Filip Zaleski i radea dworu p. 
Herman Lóbl, i rozdał pożyczki na zasiewy dla 
ludności wiejskiej w Galieyi x funduszu pólmilio-: 
nowego. 

Z 57 powiatów, w których, według badań za- 
rządzonych przed kilku miesiącami przez namie- 
stnietwo i Wydział krajowy, dawał się przewi- 
dzieć mniejszy lub większy brak ziarna na zasie- 
wy, jeden (Złoczowski) odpowiedział na weswa- 
nie Wydziału krajowego, że gminy nie zgłaszają 
się po pożyczki, jeden (Dobromilski) oświadczył, 
że gminy proszą o zapomogę a pożyczek zacią- 
gać nie będą, trzy zaś (Czortkowski, Horodeński 
i Podhajecki) nie wykazały takiej potrzeby, żeby 
aż pomoc publiczna była niezbędną. 

Suma pożyczek, żądanych przez 55 powiatów, 
które Wydział krajowy jako potrzebujące pomo- 
ey uznał, znacznie przewyższa półmilionowy fun- 
dusz uzyskany ze skarbu państwa. Wynosi ona 
przeszło 1,152,000 złr. Przyjmując za zasadę, że 
jednemu włościańninowi pożyczyć można najwiecej 
15 złr., cyfra powyższa zmniejszy się na 846,000 
złr. Przyjmując dalszą zasadę, że na jeden po-: 
wiat nie może przypaść więcej jak 20 tysiecy złr. 
i okrawając kwoty żądane tam, gdzie do tego 
sprawozdania dawały jakąkolwiek podstawę, po- 
trzebaby rozdać 615,800 złr. Zatem nawet tak 
zniżone żądania wszystkich powiatów przewyższają 
fandusz rozporządzalny o 115,000 złr., licząc w 
okrągłych kwotach. Mimo takiej dysproporeyi mię- 
dzy funduszem rozporządzalnym a żądaniami o- 
krojonemi wypadało koniecznie pozostawić pewną; 
kwotę niejako w rezerwie. 

Rozdział sum uskuteczniono tedy według mo- 
żności. A mianowicie otrzymają: powiaty Biała i 


'Bóbrka po 1.500, Bochnia 20,000, Bohorodezany 
-800. Brzesko 17,000. Brzozów 12,000, Buoezaez' 


4000, Chrzanów 10,000, Dąbrowa 12,000, Dolina 
2:000, Drohobyez 4.000, Gorlice 16,000, Gródek 
6000, Grybów 18,000, Jarosław 10,000, Jasło 
17,000, Jaworów 14,000, Kolbuszowa 15,000, Kra- 
ków 8.000, Krosno 10,000, Limanowa 7,000, Li- 
sko 31000, Lwów 8,000, Łańcut 8,000, Mielec. 
12.000, Mościska 16,000, Myśleniee 12,000, Na- 
dwórna 3,000, Nisko 13,000, Nowy Targ 5,000, 
Nowy Sącz 9,000, Pilzno 12,000, Przemyśl 15,000 
Przemyślany 4,000, Rawa 1,000, Rohatyn 6,000 
Ropczyce 8,000, Rudki 14,000, Rzeszów 7,000, 
Sambor 10,000, Sanok 10,000, Skałat 5,000, So- 
kal 4,000. Staremiasto 4,000, Tarnów 10,000, Wa- 
dowice 6,000, Wieliczka 4,000, Zbaraż 6,000, Zół- 
kiew 3,000, Żydaczów 5,000, Zywiee 10,000. 


Wiedeń 22go marea. Podajemy mowę pos. 
Rapoporta, miang- w dyskusyi szczegółowej 
nad. ustawą o ulgach: podatkowych, na rzecz kas 
zaliczkowych i towarzystw kredytowych, miano- 
wicie nad § Seim, który nermuje podstawę wy- 
miaru podatku dochodowego: 

Panowie! Okoliczność, że. wys. Izba ‘wezoraj 
z taką gotowością podjęła w kilku punktach pro- 
jekt rządowy, zniewala mię zabrać głos, by was 
prosić, abyście eo do $ 3go, stanowiącego może 
najważniejszą nowej ustawy cząstkę, zachowali 
projekt: komisyi i nie podejmowali już projektu 


dratowe, zarówno zatem szerokie jak długie, obej- 
mowało półezwarta metra tak wzdłuż jak wszerz 
przestrzeni; drugie górne było o wiele wyższe i 
miało tylko półtora metra szerokości a pöltrzeeia 
dłagości. Ściany obu tych podwyższeń pokryte 
były wielkiemi płaskorzeźbami przex esta długość. 
Na podwyższeniu dolnem widać było: 1) Medalion 
z popiersiem Jana III, niesiony przez geniusze 
Zgody i Pokoju; 2) Bitwę pod Wiedniem, gdzie 
król sam uderzał na Kara. Mustafę, mając przy 
swoim boku młodzieńczego królewicza w rzym- 
skim hełmie na głowie; 3) Apoteozę króla i 4) 
Wjazd tryumfalny do wyswobodzonego Wiednia, 
x tym znaczącym napisem, którego treści nie po- 
winniby Niemey nigdy zapomnieć: „Toto solus 
in orbe est qui velit ac possit victis praestare sa- 
lutem“. Na podwyższeniu górnem, dwie krótsze 
ściany zdobne były tylko dwoma figurami w pła- 
akorzezbie: 1) z jednej strony postacią zwycię- 
skiej Siły spoczywającej na trofeach z chorągwi 
i zbroi a 2) z drugiej, Herkulesa, dźwigającego: 
jak Atlas glob na swych barkach i depezgeego 
tureckie buńczuki i godła z półksiężycem. Pła- 


skorzeźby zaś ścian dłuższych przedstawiały: 3) 


Zwycięstwo nad Islamem w postaci Bobieskiego, 
którego koń tratuje niewiernych i 4) Smieré 
Islamu wyobrażoną przez polskiego orłą o silnym 
i wspaniałym ruchu skrzydeł, dsierającego 
serce konającemu Muzułmaninowi. Za orłem po: 
chodnia wiary, za Turkiem krokodyl, jako znak 
mieczystyeh iezaności. Oprócz tego na rogach. 
podwyższenia górnego umieszezone były: na dwa 
metry wysokie posągi: nagich,- potężnie modelo- 
wanych, postaci narodów. zwyciężonych przez króla: 
Turków, Tatarów, Moskali i Węgrów, jak twierdzi 
p. Vachon, okutych w kajdany. Dla czego Wọ: 
grow? — Nie wiemy. Czy na pamiątkę ich przy- 
mierze z półksiężycem przeciwko. chrześcijaństwu ? 
Zapewne, ze tak być musiało; innego. narodu 
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znów tylko formalnej. Zmiany stylistyczne 
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Nr. 2 (takie w Pradze), B. Bosse, 


rządowego w tych dalszych punktach, w których 
go komisya zmieniła. Nie można zaprzeczyć, że 
$ 3ei już w brzmieniu projektu rządowego ozna- 
ezal znaczny postęp wobec ustaw i przepisów 
dotychczasowych, postęp tak pod względem for- 
malnym, jak merytorycznym: Pod względem for- 
malnym stwarza on nakoniee jasno określoną i 
moeno ugruntowaną podstawę dla opodatkowania 
spółek, które odtąd z góry wiedzieć będą, ile a- 
płacać mają podatków, ezego dotychczas nigdy 
na pewno wiedzieć nie mogły. Ta właśnie była 
przyczyna największej części żalów, że eo do o- 
podatkowania nie było żadnej zasady i ża mimo 
reskryptu ministeryalnego z r. 1875 spółki po- 
(żyezkowe jednej i tej samej kategoryi, najrozmai- 
ciej bywały opodatkowane. Bywało, że spółki, 
mające równy dochód, różny płaciły podatek; by- 
wało i to, że spółki, po różne lata różny. ma- 
jąc dochód, równy 'opłaeały podatek; bywało 
nakoniee, że spółki w latach większego docho- 
du mniejszy, w latach zaś mniejszego. docho- 
du większy opłaeały podatek. Niech: mi będzie 
wolno przytoczyć jeden tylko przykład, jak mi 
się zdaje, dosyć uderzający. Spółka pożyczkowa 
w Tarnowie miała w r. 1875 exystego dochodu 
1968 złr., z których zapłaciła 359 złr. podatków, 
czyli 21 pret.; w r. 1876 miała mniej czystego 
dochodu, mianowieie 1821 złr., a zapłaciła. wię- 
cej podatku, bo 439 złr.; w r. 1877 doshód tej 
spółki był jeszeze mniejszy, wynosił 1636 złr., 
ale podatki były jeszeze większe, zapłaciła ich 
bowiem 556 złr.; w r. 1878 zaś, w którym snów 
mniej było doshodu, bo tylko 1316 .zir., zapla- 
cila podatków 661 złr., a więs przeszło 50 pret.! 
(Głosy: słuchajcie.) "Takie to były skutki owego 
bączenia władz podatkowych od lat kilku na 
spółki pożyczkowe, o którem wspominał JE. pan 
minister skarbu. Mamy tu wige ten ciekawy wy- 
padek, że spółka coraz mniej miewała dochodu, 
a, coraz więcej opłacała podatków, i gdyby w ten 
sposób nadobny dalej się bawiono, spółka mogła- 
by mieć dochodu 0 złr., a płaciłaby podatków 
10,000 złr: Temu stanowi rzeczy nowa, ustawa 
pewnie położy kres na zawsze. O tyle więs usta- 
wa oznacza postęp pod względem formalnya, Ale 
i pod względem merytorycznym ustawa ta wielki 
oznacza postęp, bo zaradza żalom spółek ku tej 
stronie, iż procenta bierne i płace funkcyonaryu- 
szów spółki nie ulegają już opodatkowaniu. 
Komisya niejedną uezyniła zmianę. Zmiany te 
są po. części natury merytorycznej, po każe 
wyda- 
wały się komisyi konieeznemi dlatego, że sądziła, 
iz nigdy niema za wiele jasności w ustawach, 
które tyezą się opodatkowania. I oto stangtom 
na pewnym punkcie, na który pragnąłoym zwró- 
ció uwagę J. E. pana ministra skarbu. Zdaje 
mi się, że: i ta ustawa pozostanie martwą literą, 
jeśli organów wykonawczych nie ożywi dueh in- 
ny. Jeśli eokolwiek przyczyniło się do pewnej 
wśród opodatkowanych goryczy, to z. pewnośsią 
ta okoliczność, że właśnie od owego roku, w któ- 
rym wielka katastrofa spadła na ludy Austryi, 
podatki eoraz więcej podśrubowywano. Tego, ża 
tak powiem, złego ducha wygnać trzeba z orga- 
nów podatkowych; trzeba natehnąć urzędników 
finansowych tym duchem, że nie powinni tworzyć 
obozu wrogiego ludowi, lecz stawać wśról sa- 


Imyehze opodatkowanych, poznawać ieh stosunki 
li do nish sie zastósowywać w wymiarze podat- 


ków. Komisya przeto” kierowała sig tylko słuszną 
przezornością, dodając w tych punktach, eo do 
których projekt rządowy był nieeo elastyczny, 
postanowienia, które pod każdym względem ma- 
ją uczynić ustawę ścisłą i jasną. 

Odnosi się to mianowieie nasamprzéd do tego 
punktu, w którym projekt rządowy mówi ogólni- 
kowo o spłacaniu dłagów, gdy tymezasem komi- 
sya uważała za rzecz konieczną powiedzieć, że 
do podstawy opodatkowania należą kwoty na spla- 
eenie kapitałów zahipotekowanych lub innych, u- 
żyte z dochodów niewykazanych bilansem; dalej 
do tego punktu, w którym komisya w miejsce 


trudno by było. zresztą: na ich. miejsse znaleźć, 
chociaż Jan III, jeśli nas pamięć nie myli, dość 
im względnie przychylne zawsze wobec austryac- 
kiego dworu zajmował stanowisko. Na koniec na 


szczycie wznosiła się wielka postać króla z ko- 


rong na głowie, w koronaeyjnym, gronostajami 
podbitym płaszezu, wsparta na mieczu nagim, 
którego ostrze przykuwało do podstawy łańsushy 
kajdan tych zwyciężenych, a poniżej leżących 
narodów. Mala ia zatem ośm płaskorzeźb i 
pięć posągów składało się na pomnik. Przez u- 
mieszezenie Moskali i Węgrów obok wyznawców 
koranu, myśl główna dzieła była do pewnego 
stopnia rozszerzona i bezwątpienia bezwiednie. ale 
dość wyrażnie, chociaż pośrednio zaznaczała sta- 
nowisko Polski wobee Zachodu i wobee Słowiań- 
szezyzny. W naszych czasach przynajmniej pod- 
niosłaby ona w tej formie nasz tryumf nad temi 
hordami azyatyekich penes które bezprzestanrie 
cywilizacyi i Błowiańszczyźnie groziły i wyrażała- 
by toż samo uczucie, które już drgało na stru- 
nach lutni Kochanowskiego, skoro Czarnoleski 
śpiewak opisując. granice polskich zdobyczy, nie 
zapominał, że „przedkom naszym wielka część 
hołdowała świata“. 


„Bo. od zmarzłego morza po brzeg. Adryański 
Wszystko był opanował cny naród Słowiański“. 


Piotr Vaneau był nadwornym rzeźbiarzem Ar- 
manda de Béthune, biskupa Puy, miał swoją pra- 
sownig w zamku Montrisol, gdzie biskup rezy- 
dował i wykonywał swe prace po większej części 
w drzewie do kościołów „miejscowej dyecezyi. 
Brat biskupa, Franciszek de Béthune, hrabia de 
Selles, był to znany w naszej historyi dwukrotny 
ambasador franeuski na polskim dworze, żonaty 
z hrabianką do: la Grange d'Arquien, rodzoną 
siostrą Maryi Kazimiry, ojeiee Aleksandrowej Ba- 
pieżyny, marszałkowej. wielkiej litewskiej i Ja- 


ustępu projektu rządowego kładzie jasne słowa: 
„na oprocentowanie sahipotekowanyeh na realnej 
własności przedsiębiorstwa lub stale ulokowanych 
w niej kapitalöw“. Ta przezorność pod względem 
formalnym była, jak się rzekło, potrzebna, aby 
z góry jak najmniej pozostawić szezerb, któreby 
organa podatkowe mogły zapełnić w sposób sprze- 
ezny z interesem opodatkowanych. Komisya po- 
szła także pod względem merytorycznym o krok 


dalej, mianowicie w tych punktach, w których 


mowa o przenoszeniu strat na rachunek roku na- 
stępnego, wyraźnie przyjęła zasadę, że można 
przenosić je na rok jeden i nie ulegają. opodat- 
kowaniu. Zasada ta zgadza się x tą, którą przy- 
jęła czasu swego komisya wybrana do rozpatrze- 
nia projektów reformy podatkowej, a wedle któ- 
rej przeniasienie takie co najmniej na rok jeden 
jako słuszne jest dozwolone. ok, n.) 


Bosya. 


W kijowskim Sądzie wojennym okręgowym w d. 
5 i 6 marca odbyła się rozprawa główna przeciw sy- 
nowi popa Arsenijuszowi Bohostawskismu, oskarzo- 
nemu najprzód: że należąe do tejnego stowarzy- 
szenia, mającego na eelu zniweczenie i zmianę 
ustroju państwowego, oraz będąc w niem jednym 
z dowódców, rozszerzał pomiędzy robotnikami po- 
budzajace do buntu książki, a również brał udział 
w zamiarach stowarzyszenia względem zrabowa- 
nia poczty i kasy 12 kurskiego pułku piechoty, 
przygotowania przyrządów wybuchowych i morder- 
stwo mieszczanina Kuriłowa; a powtóre o prze- 
mieszkiwanie za cudzym paszportem. 

Po ogłoszeniu posiedzenia za otwarte, do sali 
wprowadzono podsądnego Bohosławskiego; oskar- 
żony jest niewielkiego wzrostu, twarzy mało wy- 
razistej, mówi powoli i dość cicho. 

Po dopełnieniu zwykłych formalności, przystą- 
piono do odczytania aktu oskarżenia, z którego 


widać, że w'pierwszej połowie 1879 roku, w Kijo- 


wie, Żytomierzu i Kamieńcu podolskim zostały 
odkryte tajemne, prawu przeciwne stowarzyszenia, 
mające zarówno między sobą, jak i z innemi po- 
dobnemi stowarzyszeniami ścisły związek. 

Stowarzyszenia te składały się głównie z mło- 
dych ludzi różnych stanów, którzy nie ukończyli 
nauk, a pod pozorem „dobra ludu* i nazywająe 
się „rosyjską partyą socyalno-rewolueyjną" dążyli 
wyłącznie do celów osobistych i to po większej 
części dla własnej korzyści; po wykryciu wspo- 
mnionych stowarzyszeń, osoby przekonane o u- 
dział w nich, były oddane pod sąd, inne zaś zdo- 
łały się ukryć, po części zaś nie zostały odkryte. 

W liezbie występnych czynów członków wspo- 
mnionych stowarzyszeń wykryto co następuje: 

1) Na wiosnę roku 1878 zamieszkujący w mie- 
ście Kijowie syn dymisyonowanego podlekarza 
Piotr Goluszkin i technolog Jan Basow zaproje- 
ktowali zrabowanie poczty; dla wprowadzenia te- 
go w wykonanie kółko kijowskie wybrało syna 
urzędnika Józefa Bielezańskiego, mieszczan: Pio- 
tra Gudzia, Platona Gorskiego i Jana Zubrzyekie- 
go. Wszystkie pomienione osoby, z wyjątkiem Ba- 
sowa, zebrały się wieczorem 8 grudnia przy mo- 
ście o 4 wiorsty od stacyi kmitowskiej i zagro- 
dsiwszy drogę grubym sznurem, poczęli czekać 
poezty. Leez kiedy złoczyńcy spostrzegli, że pocz- 
ció towarzyszą dwaj uzbrojeni poestyljoni, nie 
zdecydowali się na napad i poczta bez przeszkód 
doszła do miejsea przeznaczenia. 

2) Na wiosnę r. 1879, na wniosek porucznika 
12 kurskiego pułku piechoty Rousteataga Kosk- 
kiewieza, toż samo kółko, a także istniejące w 
Żytomierzu, zgodziło się zrabować kasę kurskiego 
pułku. Wykonanie tego zostało powierzone wspo- 
mnionym wyżej osobom, z wyjątkiem Zubrzyckie- 
go, oraz Aleksandrowi Owezynnikowi, Filipowi 
Demidence, Strogonowowi, Konstantemu Semeno- 
wowi i Arsenjuszowi Bohosławskiemu (inaczej Bur- 
sakowi), a także zamieszkującym w m. Zytomie- 
rzu dymisyonowanemu podporucznikowi Romano- 
wi Zundsztremowi, regestratorowi kolegialnemu 
Kreczetowiczowi i szlacheicowi Bagrjanowskiemu. 
Plan ten nie został urzeczywistniony w skutek 
zajścia pośród nich nieporozumień. Kiedy zaś o- 
soby te zebrały się w Żytomierzu dla rozważenia 
nowego planu zrabowania poczty, zostały zaare- 
sztowane przez polieyę. 

8) W marcu r. 1879 ezłonkowie kółka kijow- 
skiego, powziąwszy względem jednego z ezłon- 
ków, mieszesanina m. Skwiry Tarasa Kurilo- 
wa, podejrzenie o zdradę, postanowili go zabić. 
Zabójstwo to zostało urzeezywistnione na lewym 
brzegu Dniepru, dokąd Kuriłów został podstępem 
sprowadzony przez Bilezańskiego, Owezynnikowa, 
Górskiego i Demidenkę. Kuriłow został zabity 
kilkoma strzałami rewolwerowemi, a trup jego 
rzucono w wodę. 


nowej Jabłonowskiej, synowej hetmana. Zdaje się 
wige, że w parę lat po zwyeięstwie wiedeńskiem, 
z polecenia może królowej i w skutek rekomen- 
daryi jej szwagra, powierzone zostało rzeźbiarzowi 
z Velay wykonanie projektu do tego pomnika. 
Jeżeli miejscowe tradycye nie mylą, miał on być 
wykonany w karraryjskim marmurze i stanąć pra- 
wdopodobnie na jednym z warszawskich placów. 
Projekt został nie m ukończony, ale miał być 
nawet wysłany do Polski. Uezniowie Piotra Va- 
neau zjechali z nim na miejsce i wzięli się do 
roboty, a nie mogąc podołać tak wielkiemu przed- 
siewzięciu sami, zawezwali mistrza do pomocy. 
Rzecz się ciągnęła, przechodziły lata, aż nastą- 
piły te wypadki ostatnich lat panowania Sobie- 
skiego, w których anarchiesnym zamęcie, cały 
zamiar wpadł w wodę. Vaneau z modelem swoim 
wrócił do Franeyi i nie wiedząc co z nim zrobić, 
przekazał, ezy ustąpił go swemu przyjacielowi, 
protektorowi i dobroczyńcy, biskupowi de Bé- 
thune, po którego śmierci dzieło całe sprzedane 
zostało częściowo na publieznej lieytaeyi. 
Kardynał La Rochefoucauld, ówezesny amba- 
sador francuski w Rzymie nabył pięć powyższych 
posagów, za sumę dość znaczną na te ezasy, bo 
15,000 fr. Drogą sukcesyi przez siostrę kardynała 
przeszły one na własność rodziny de Pruns i są 
dzisiaj w posiadaniu markiza de Pruns, mieszka- 
730050 w Brassac w departamecie Puy de Dome. 
Trzy płaskorzeźby oe podwyższenia piede- 
statu. mianowieie Herkules z globem, Zwyeiestwo 
nad Islamem i śmierć Islamu w odobnyż sposób 
nabyte zostały przez rodzinę Chabron de Solilhac, 
po której oddziedziezył je dzisiejszy ich właści- 
ciel hr. Chaumeils-Lacoste, w Pradelles, w depar- 
tamencie Wyższej Loary. Nakeniee pozostałe pięć 
płaskorzeźb, mianowicie Siły Zwycięskiej, górnej 
części, również jak Bitwę wiedeńską, Wjazd do 
Wiednia i Apoteozę Sobieskiego z jego medalio- 


4) Na wiosnę r. 1879 kółko kijówskie dostało 
znaczną ilość prasowanéj pyroksyliny w eelu 
sporządzenia przyrządów wybuehewych, przy po- 
moey których miano „teroryzować społeczeństwo” 
dla swych eelów. Osoby, którym powierzono tę 
robotę, a mianowicie mieszezanie m. Warszawy, 
Władysław Krasowski, syn dyakona, Teodor 
Predtieczeński i mianujgey się Anisimem Fiodo- 
rowem wynajęli sobie mieszkanie w odludnój 
miejseowości na Padole, urządzili tam warstat i 
przystąpili do przygotowania przyrządów. Lees 
6go maja (v. s.) rzecz została wykryta a podsą- 
dni przytrsymani, x wyjątkiem Krasowskiego, a- 
resztowanego dopiero 10go maja w Kremenezu- 
gu, prsyezem znaleziono przy nim notatkę, pod- 
pisaną „Bursak,* w którój Teodor Predtieczeń- 
ski prosi nieznanego Borysa o miejsce dla Kra- 
sowskiego. 

Wszystkie pomienione wyżój osoby, z wyiąt- 
kiem Gałuszkina, który umarł w więzieniu, Bo- 
hosławskiego, Basowa, Gudsia i Siemienows, 
którzy zdołali ueiec, zostały poeiggniete do od- 
powiedzialuośei prawnéj. 

Następnie d. 26 czerwca (v. s.) 1879 r. Bogo- 
sławski został przytrsymany w Kijowie na paro- 
statku „Bohdan Chmielnicki,“ przyezem znale- 
ziono przy nim rewolwer z pięciu ładunkami, ró- 
żne dowody na imię syna popa Mikołaja Sławu- 
czyńskiego i inne przedmioty. 

rzy pierwszem badania Bohosławski wyznał, 
że przybył do Kijowa d. 23 czerwea (v s.) w eelu 
wstąpienia do słażby wojskowój, że nie należał 
do żadnego kółka soeyalnego, w żadnych zebra- 
niach nie uczestniczył i notatki na imie Borysa 
Krasowskiemu nie dawał. O zabójstwie Kuriłowa 
słyszał z opowiadania Strogonowa. ale sam w niem 
¡udsialu nie brał. Z Predtieezeńskim się zna, p3- 
nieważ mieszkał z nim razem u pułkównika So- 
kołowa. 

Podezas drugiego badania, trzymając się po- 
przedniego zeznania, dodał, że książki zabronione 
w języku małoruskim rozdawał, leox za winnego 
się nie uznaje, książki zaś te otrzymał od swego 
kolegi Gordiejenki; na zgromadzeniach soeyali- 
stów za Dnieprem nie bywał, lecz rax rzeczywi- 
ście czytał za Dnieprem, w obeenosai ośmiu ro- 
botaiköw, deeyzyg o Dragniewiezu, z powodu 
niszałożenia pewnéj szkoły, exego winnym był 
Dragniewiez. 

Przy trzeciem badaniu oskarżony przyznał, że 
odebrana Krasowskiemu kartka na imię Borysa 
została przezeń napisana, leex samego Krasow- 
skiego nie znał, kartkę zaś napisał na proźbę Pio- 
tra Fiedorowa, który go prosił aby mu dał list 
poleesjący dla jakiegoś pana jadącego do Kre- 
menezuga. 


oniks miejse 


wwwai zagraniczne 
raków 23 marca. 


W Akademii Umiejętności odbyło się 0. 20 b. m. 
posiedzenie Wydziału mat.-przyrodn. Przewodniczący 
prof. Dr Teichmann powitał przybyłych na posie- 
dzenie gości prof. Dra Adamkiewicza, doc. Abakano- 
wieza i prof. Stadtmiillera. Sekretarz Dr Kuczyński 
zawiadomił Wydział, iż 5ty tom Pamiętnika Wydziału 
mat.-przyrodn. jest ukończony i w przyszłym już ty- 
godniu wyjdzie zpod prasy. Następnie p. Abakano- 
wicz wyłożył teoryę Integratora, t. j. przyrządu swe- 
go pomysłu, służącego do rysowania tak zwanej krzy- 
wej calkowej. W dyskusyi nad treścią tego wykładu 
udział brali Dr Karliński, Dr Kuczyński i Dr Majer. 

— Dania 22 marca odbyło się posiedzenie Wy- 
działu filologicznego pod przewodnictwem K. Estrei- 
chera. Sekretarz Akademii J. Szujski przedstawił 
rozprawę p. t.: „Rok i jego znaczenie w mitologii 
słowiańskiej“ przez p. wierzbińskiego z Eliza- 
betgradu. Gdy podobna rozprawa acz z odmiennym 
tekstem drukowaną już była w Dwutygodniku na- 
ukowym, postanowiono porównanie tekstów i referat 
oddać Drowi L. Malinowskiemu. Nastąpiło po- 
siedzenie administracyjne. 

— Ilekroć święto Zwiastowania NP. Maryi przy- 
pada na wielki tydzień odkładane bywa na ponie- 
działek po niedzieli przewodniej. Przepisu tego nie 
trzyma się tylko archidyecezya lwowska. U nas więc 
zamiast we czwartek, na który to dzień przypada to 
święto, przeniesionem jest ono na poniedziałek dnia 
5 kwietnia, 

— Prezydent miasta został z polecenia minister- 
stwa finansów uwiadomiony, iż NPan postanowieniem 
z dnia 26 lutego b. r. zarządził wystawienie w Kra- 
kowie nowego budynku na fabrykę cygar, i że bu- 
dowa rozpoczętą zostanie w bieżącym roku jak tylko 
budżet na rok 1880 zostanie w Radzie państwa u- 
chwalony, i w ustawę finansową zamieniony. Wiado- 
mość ta jest bardzo pożądaną, dla Krakowa, otworzy 


nem z części dolnej piedestału, przeszły nie wia- 
domemi nam drogami na własność hr. Branickie- 
go i znajdują się obeenie w należącym do niego 
zamku Montrósor koło Loshe w dep. Indre et 
Loire. 

Mamy przed oczyma pisząc to, fotografię dwóch 
płaskorzeźb; tych mianowicie, które oglądać mo- 
żna było na ostatniej retrospektywnej Wystawie 
w Paryżu, i które zwróciły powszechną uwagę, 
chociaż nikt nie umiał ich przypisać żadnemu ze 
znanych artystów ani odgadnąć ich przeznaczenia. 
Fotografie te zdają się w zupełności potwierdzać 
pochwały p. Vaehon. Przedstawiają one plasko- 
rzeźbę z medalionem i zx Apoteozą. Pozwoli- 
my sobie je szczegółowo opisać, zaczynając od 
pierwszej. 

Na tle klasycznej architektonieznej dekoraeyi 
delikatnie wyrzezanej i składającej się ze żłob- 
kowanych pilastrów przedsielajgeyeh nisze, w któ- 
rych stoją na postumentach nagie postacie mito- 
logicznych bóstw Apollina, Marsa, Herkulesa i Jo- 
wisza, traktowane bardzo płasko, chociaż z pla- 
styką uwydatniającą najdrobniejsze szezegóły sze- 
rokiego modelunku — unoszą się dwa silne, potężne 
skrzydlate geniusze Chwały i Pokoju, pełne ruchu 
fałdującego draperyę owijającą ieh kształty. Je- 
den z nich podnosi w górę fanfarę, drugi trzyma 
gałązkę oliwną a oba dźwigają oprawny w wie- 
niee róż medalion z popiersiem Jana III, mają- 
cego odkrytą głowę,  futrzaną delig na zbroi 
i wstęgę orderu śgo Dasha na piersiach. Pod tym 
medalionem Saturn i Herkules, bogowie ezasu 
i siły, o jeszeze wybitniejszych i wypuklej trakto- 
wanych kształtach, starsją sie dźwignąć w górę 
medalion drugi w laur tym razem oprawny i przed- 
stawiający zagadkowe popiersie młodego ezlowie- 
ka w stroju Ludwika XIV, w wielkiej perueo 


i zbroi z buławą marszałkowską w ręku, z napi- 
sem w otoku, jakby kładącym na ten wiek mło- 
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się bowiem podwójne żródło zarobku dla tutejszej 
ludności, raz chwilowe przy budowie budynku na fa- 
brykę, a powtóre fıbryka cygar będzie przezto roz- 
Szerzona, będzie więc mogła, stale więcej pracownie 
zatrudniać, 

— Profesor Tarnowski, który miał w Warszawie 
trzy odezyty ə „Janio Kochanowskim“ w sali ratu- 
szowej, przepełnionej za każdym razem publicznością, 
powrócił wezoraj wieczór do Krakowa. 

— Przez cały tydzień nie będzie przedstawień 
w teatrze. Na drugi dzień świąt przygotowuje się 
nowa komedyą Baluckiego, osnuta na tle agitacyi 
wyborczej, 


— Przypominamy, że jutro wieczór o godź. wpół 
do 8ej w Sali redutowej wykona Towarzystwo mu- 
zyczne w Krakowie G. Rossiniego Stabat Mater 
na sola, chór i orkiestrę pod kierunkiem artystycz- 
nym Sanislawa Niedzielskiego. Utwór ten składa się 
jak wiadomo z dziesięciu części, mianowicie: Intro- 
dukcya, Arya na tenor, Duo na sopran i alt, Arya 
na bas, Chór z solem na bas, Kwartet na sopran, 
alt, tenor i bas, Kawatina na mezzosopran, Arya 
sopranowa z chórem, Kwartet na sopran, alt, tenor 
i bas. Zakończenie: fuga na chór mięszany. 


— Dnia 21go b. m. odbyło się pod przewodni- 


ctwem prof. Dra Zatorskiógo zwyczajne posie-. 


dzenió Wydziału krajowego Towarzystwa rybackiego, 
na którem uchwalono: ogłosić drukiem dodatek do 
rozsiedlenia ryb w Galicyi wypracowany przez Dra 
M. Nowiekiego, zakupić przy sposobności zwiedzenia 
wystawy rybackiej w Berlinie najnowsze wylęgarnie, 
narzędzia ryboloweze i t. p. udzielić oddziałowi Sta- 
nisławowskiemu subwencyę na uzyskanie ikry czeczu- 
gi (Sterlet) celem zapłodnienia, zalęgnięcia i rozsełki 
takowej po kraju, zakupić 200 węgorzy dla rzeki 
Seretu, urządzić zbiór ryb krajowych i przystąpić 
na członka do Towarzystw rybackich styryjskiego 
i szląskiego. Prócz tego postanowiono wnieść petycyę 
o subwencyę do Sejmu, a za pośrednictwem krajo- 
wych Towarzystw rolniczych do Ministeryum rolni- 
ctwa, członek zaś wydziału p. K. Langie przyrzekł 
popierać w komitecie Towarzystwa rolniczego wnio- 
ski przez walne Zgromadzenie tegoż Towarzystwa 
jednogłośnie przyjęte, a przez Towarzystwo rybackie 
postawione, dotyczące założenia krajowego zakładu 
rybnego i nauki rybactwa w krajowych szkołach a- 
gronomicznych. W końcu odczytał prof. Dr Nowicki 
obszerne sprawozdanie o rozwoju i czynnościach To- 
warzystwa, przeznaczone do fachowych pism ryba- 
ekich. Towarzystwo rybackie rozwija się pomyślnie, 
albowiem w krótkim czasie swego istnienia rozsze- 
rzyło znacznie zakres swego działania przez utworze- 
nie oddziałów w różnych stronach krajn, a mianowi- 
cie: w Oświęcimiu, Suchy, Bochni, Tarnowie, No- 
wym Sączu, Nowymtargu. Rzeszowie, Jarosławiu, Bo- 
lechowie, Stanisławowie, Kołomyi, Brzeżanach i Ku- 
tach. Ogólna liczba wszystkich członków Towarzystwa 
jest 445. Dochody od założenia Towarzystwa (d. 24 
sierpnia 1879) az do dnia 21 marea b. r. wynosiły 
1270 złe. 40 c., wydatki 858 złr. 82 a.; z pozosta- 
łej kwoty 411 złr. 58 c., przypada na fundusz że- 
lazny 300 złr. a 111 złr. 58c. na fundusz obrótowy. 
Towarzystwo w ciągu bieżącej zimy wychowuje czę- 
ścią w oddziałach, częścią zaś w zakładzie rybnym 
hr. A. Potockiego w Dubin pod Krzeszowicami ogó- 
lem 160,000 ikry ryb łososiowatych. Narybek łoso- 
sia kalifornijskiego wychowany w Stotwinie został 
już roypuszczeny w rzekach krajowych. 

— W odpowiedzi tę lierne powinszowania z Kra- 
kowa przesłane p. J. I. Krassewskiemu w dzień jego 
imienin d. 19 b. m. nadeszło tu następujące pismo 
Jego: : 
„Przejęty najgorętszem uczuciem wdzięczności, słów 
znaleść nie mogę na wyrażenie jej ezcigodnym oby- 
watelom miasta Krakowa! Wspomnienie, com otrzy- 
mał od tej prastarej stolicy naszej, najdroższe dla 
mnie współerucie współziomków, w życiu mojem po 
zostaje najdroższą perłą, największym klejnotem. 

Raczcie przyjąć z serca płynące wyrazy wdzięczno- 
ści, którą zachowam do zgonu. 

Dnia 20 marca 1880 r. Drezno. 

3 Wdzięczny brat i sługa 

J. I. Kraszewski.* 

— Niejaka Antonina Morawska niegdyś nowieyusz- 
ka klasztorna w towarzystwie innej kobiety chodzi 
po Galicyi za kwestą bez upoważnienia władzy tak 
świeckiej jak duchownej. 

— Józef Drach szeregowiec 12go pułku piechoty, 
rodem z Komarna na Węgrzech odebrał sobie wezo- 
raj życie wystrzałem z karabinu na Grzegórzkach; 
przyczyna samobójstwa niewiadoma. 

— Jest rzeczą podobno postanowioną, że ślub 
Arcyks. Rudolfa odbędzie się dopiero w maju roku 
przyszłego w Brukselli przez pełnomocnika a obchód 
weselny w Wiednin za przybyciem nowo zamężnej 
pary. 

— Dąbrowa w marcu. : 

Odbył się w Dąbrowy koncert amatorski na ko- 


È 


dy szczególniejszy nacisk: Vires nec tempora 
virtus sustinet. Czyż by to miał być Eugeniusz 
Sabaudski, ówezesny hrabia de Soissons, ee 
p. Vachon, który feldmarszalkiem cesarskim xo- 
stał w r. 1687? Ale eóż by ten młodzieńczy bo- 
hater robił na pomniku Jans III, po którego 
śmierci dopiero zaczyna się wielka jego sława? 
Poniżej umieścił artysta sześć figur nagich, u- 
osobiających podbite przez bohatera narody, któ- 
re wypełniają grupami swych ciał pozostałą prze- 
strzeń płaskorzeźby. Ciała te nierównej wypukło- 
ści, mniejszej, zlewającej się prawie z tłem u 
góry, coraz silniejszej i występującej prawie 
z ram ku dołowi, o kształtach przypominających 
pełne wysileń formy sądu ostatecznego Sykatyny, 
jaśnieją gładkiemi swemi powierzehniami na tle 
matowem jakiejś plecionej drobno tkaniny, która 
im za oparcie słaży. Jest wśród nich jeden nie- 
wolnik odwrócony plecami do widza z włosami 
odwianemi w tył, z ramionami pokonanego Tyta- 
na, w którego ruchu widać dantejską siłę i jakiś 
niezwykły poetyezny polot. 

Druga płaskorzeźba przedstawia apoteoze Jana 
III. na tle podobnem do pierwszego, lecz w któ- 
rego niszach widzimy tylko dwie mitelogiezne 
figury Bachusa i Neptuna, rysuje się w całej 
wysokości postać Sobieskiego na wzniesieniu. Ma 
on wieniec laurowy na skroniach, jest w stroju 
polskim, ubrany w długi poniżej kolan spadając 
żupan z potrzebami na piersiach z jakiejś gład- 
kiej, drogocennej materyi, naszywanej wypukłe- 
mi wzorami z roślinnych szerokich zagięć i liści, 
przypominających znane z tych ezasów tkaniny. 
Opatany miękkim pasem, przy którym błyszezy 
rękojeść karabeli, z wstęgą orderową jak na me- 
dalionie przez ramię, % wielką, fałdzistą a futrem 
podszytą delią na tem wszystkiem, którą pod szy- 
ją spina nietylko klamra ale i misternie rzeźbio- 
ny łańeuch, w wysokich butach, wsparł jednę 


rzyść dotkniętych nędzą i głodem ubogich tutejsze- 
go powiatu. Obszerna Sala Rady powiatowej pomie- 
ściła przeszło stu słuchaczy. 

Jakkolwiek amatorowie stoją po nad wszelką kry- 
tyką która milczeć winna wobec ich dobrych chęci 
i szlachetnego celu — jednak przemowić jej wolno, 
jeżeli wykonanie świetne i tylko dodatnie osiągnęło 
rezultaty, jak właśnie na tym koncercie. Palma pier- 
wszeństwa należy się bezsprzecznie pannie M. K. 
krakowiance. Odegrała ona z p. S. K. „Capriccio 
H mol* Mendelsohna na dwa fortepiany i Uwerturę 
„Oberona* na cztery ręce, a wykonanem p zez sie- 
bie samą „Scherzo“ Chopina C mol, zentuzjazmowa- 
ła audytoryum, co objawiło się grzmotem oklasków. 
Na usilne prośby publiczności, odegrała jeszcze z p. 
S. K. na cztery ręce węgierskie tańce Bramsa. 

Panna M. K. nie tylko technicznie panuje nad 
instrumentem, posiadając niezrównaną biegłość, siłę 
i miękkość uderzenia, ale nadto gra z werwą i u- 
czuciem i bez wątpienia, jest w całem tego słowa 
znaczeniu wirtuozką, to jest wiernym wykonawcą i 
tłumaczem myśli wielkich mistrzów, wypowiedzianych 
tonami. P. M. z Tarnowa, odśpiewał prześlicznie pię- 
knym barytonowym głosem „Czaty* Moniuszki, Aryę 
Janusza z „Halki* i W. Żeleńskiego z „Księgi wspo- 
mnień*. Wreszcie p. O. wykonaniem na skrzypcach 
Concertu Igo Beriota, i Waryacyj na motywa „Somnam- 
buli* przyczynił się niepoślednio do urozmaicenia tej 
prawdziwej uczty muzykalnej, z której każdy wy 
niósł dwa najszlachetniejsze wrażenia: spełnionego 
dobrego uczynku i nasyconego poczucia piękna. 

Czysty dochód przyniósł blisko 200 zlr., muza spel- 
niła chrześciański obowiązek pocieszycielki biednych, 
osuszyła nie jedną łzę i nie jednego nakarmiła gło- 
dnego. Nie można przy tej sposobności, bez popełnienia 
niesprawiedliwości, pominąć zasług P. P. K. ze Słupca. 
Tak jak wich gościnnym domu koncentruje się życie 
towarzyskie tutejszej okołicy, tak też ich szlachetnej 
inicyatywie i usiłowaniom zawdzięczyć należy tak 
piękny rezultat. 

— Okolice powodzią dotknięte w powiecie Tarno- 
brzeskim objeżdżają radzca budownictwa p. Moeser i 
starszy inżyrier p. Gross, którym towarzyszy starosta 
miejscowy p. Jakubowicz. 

— N. Pan przeznaczył z prywatnej szkatuły swo- 
jej 150 złr. na szkołę w Bachorzu w powiecie Brzo- 
zowskim i 100 złr. na szkołę w Kryłosie w powiecie 
Stanisławowskim. 

— Dziś ma być ustawiona we Lwowie na placn 
Halickim na studni statua przedstawiająca Switezian- 
kę, dłuta p. Tadeusza Blotnickiego, którego Samsona 
nabyło krakowskie Towarzystwo kztuk pięknych. 

— Rada miasta Stanisławowa wybrała Dr Zygmun- 
ta Mroczkowskiego członkiem Rady powiatowej 

— W Kunisowcach pod Horodenką umarł d. 19 
b. m. Antoni Szaszkiewicz, oficer niegdyś wojsk 
polskich z r. 1831, znany z swoich dumek ukraiń- 
skich, słynny koniarz, właściciel Biczowej w powie- 
cie Lityńskim na Podolu. Pieśni jego są dotąd w pa- 
mięci ludu. 

— W Strsebnie w Poznańskiem przytrzymał poli- 
cyant jakiegoś nieznajomego i aresztował go. Znale- 
ziono przy nim pistolet i postronek. Nie chciał on ża- 
dnych uczynić zeznań na razie, a gdy go znów we- 
zwano do protokółu, znaleziono go powieszonego na 
chustce. 

— W Wiatrowie w Wielkopolsze zmarł Ign*cy 
Moszczeński obywatel używzjący wielkiego wzięci» i 
powagi. Ś. p. Moszczeński brał czynny udział w ży- 
ciu politycznem Wielkopolski, należał do wielu in- 
stytucyj, był jednym z założycieli Dziennika Po- 
anańskiego. : 

— Skutkiem wpadnięcia na siebie dwóch pocią- 
gów osobowych w. Halle w prowincyi Saskiej Prus 
d. 20 bm., zginęło, jak urzędowy wykaz wymienia 
cztery osoby na miejscu; 14 osób zostało ciężko ran- 
nych, z których kilka umarło wkrótce a lżej ranio- 
nych było cztery osoby, oprócz wielkiej liczby osób 
skaleczonych i potłuczonych , które mogły opnścić 
Halle. Posługacz, który mylnie nastawił zwr tnice 
i stał się przyczyną tego nieszczęścia, powiesił się 
z rozpaczy. 

— Za kilkanaście dni, bo 9go kwietnia, otwarta 
będzie kolej żelazna na Wezuwiusz, prowadzona pod 
kątem 45°. Dłagość tej kolei 3800 stóp. Ruch wa- 
gonów urządzony jest na linach drusianych i kiedy 
jeden wagon będzie szedł pod górę, drugi spuszezaé 
się będzie na dół. Powóz taki mieści 12 osób. Cala 
podróż trwać będzie 8 minnt a co 10 minut nowy 
pociąg rusza z miejsca. Dworzec na górze w pobliżu 
obserwatoryum Palmierego, ma być zaopatrzony w na- 
poje i zimne przekąski. 

— Królowa Wiktorya jako główa rodziny zezwo- 
liła na zamęście ks. Fryderyki, córki króla Jerzego 
Hanowerskiego, ale brat jej książe Camberland od- 
mówił zezwolenia swego i przy tem oświadczył, iż 
praw swoich jako następca Jerzego V nie zrzeka się. 
W Izbie niższej parlamentu angielskiego zapytał Jen- 


rękę na tarczy z orłóm polskim, a drugą trzyma 
zfałdowaną draperye delii pod bokiem. Z jedną 
nogą wysuniętą naprzód, w trzech ezwartych wi- 
dziany, patrzy on pewny siebie ku prawej stro- 
nie. Z dwóch jego stron, na tem samon wznie- 
sieniu stoją postacie Wojny i Sławy, wydające 
rozkaz Pokojowi i Zgodzie, aby uwieńczyły kró- 
la nowemi wieńcami. Między postacią Sławy a 
Zgody wznosi się w głębi kopuła i fronton ko- 
áciola Sgo Piotra. Nakoniee u spodu tej apoteo- 
zy całości obrazu dopełnia podobna grupa sześcin 
nagich postaci jak w płaskorzeźbie pierwszej. 
Rozróżniamy w niej postać zamyślonego o wiel- 
kich czynach królewskich Dunaju, wspartego na 
urnie z lejgeym się z niej strumieniem, zasłania- 
jącego oczy jakby ze wstydu, że się sam bronić 
nie umiał i naprzeciwko niej sędziwego muzul- 
manina w kajdanach, jakby czekającego śmierci. 
Wśród tych obfitych i wspaniałych nagości, tło- 
maczących, stylem na Michale Aniele kształco- 
nym, nastrój kornelowskieh tragedyj, widać roz- 
rzueone turbany, tarcze i miecze, fragmenta po- 
łamanych armat i przodów okrętówych z półksię- 
życem. ; 

Takie są te dwie płaskorzeźby. Zacząwszy od 
nierseźbionych ale ych tylko dekoracyj tła, 
idąc przez najtrudniejszą do wykonania bo xu- 
pełnie prawie płaską rzeźbę, której wypukłość 
ma się ochotę dotknięciem ręki sprawdzić, aż do 
wydatnych, okrągłych, występujących nietylko 
naprzód als wyskakujących z ram części planu 
pierwszego; od tego rodzaju plastyki, który Wło- 
si nazywają stiacciato, aż do basso, mezzo i 
alto relievo, wszystkie jej rodzaje złożyły się, 
aby w tych kompozycyach tak ukomplikowanych 
i bogatych w szezegóły, główne grupy wyrastały 
stopniowo z całości i podnosiły się na światło 
z tą jasnością uwydatniającą jedność pomysłu, 


bez której niema prawdziwego dzieła sztuki, Sa-| 


|Sebastyana Ligenzę, za sprzeniewierzenie koszyka 


kins, czy parlament ma obowiązek uchwalenia posagy 
dla księżniczki Cumberland, lecz kanclerz skarbu o. 
świadczył, że rząd nie wniesie takiej propozycyj 
w Izbie. 

— Z Archangielska donoszą do dziennika peterz. 
burskiego Ruskaja Prawda niejakie szczegóły o Hart. 
mannie, domniemanym sprawcy zamachu w Moskwie, 
Przed kilkunastu laty żył w Archangielsku przybyły 
tam handlarz galanteryjny Mikołaj Hartmann. Z dwóch 
żon zostawił on pięciu synów. Najstarszy Roman po. 
derżnął sobie gardło przed 10 laty w napadzie obłą. 
kania; dwóch innych służy w południowej Rosyi w bió, 
rach telegraficznych, czwarty służy w instytucie mi. 
litarmym; najmłodszy Albert nienkończywszy szkół 
w Archangielsku, z powodu śmierci ojea, licząc ląt 
15 wyjechał do Petersburga i wstąpił tam do kan. 
toru kupieckiego. Po trzech latach wyjechał do Ro. 
stowa nad Don, służył tam jakiś czas przy magistrą. 
cie i w banku kredytowym. Na raz powziął myśl po. 
święcenia się zawodowi nauczyciela wiejskiego. W tyn 
celu stosownie do przepisów ob»wigzujgeych, prze. 
szedł z viary luterskiej na prawosławie i zmienił 
imie chrzestne Albert na Lwa. Po złożeniu egzaminy 
otrzymał posadę nauczyciela parafialnego w Tagan. 
rogu, ale w skutku zatargów z inspektorem szkolnym, 
musiał posadę swoją porzucić. Od r. 1876 imie jego 
zaczyna być głośne w różnych procesach politycznych, 
podczas których wykazało się, że pod różnemi ną. 
zwiskami przebywał w rozmaitych okolicach Rosyj, 
Liczy on lat 31, jest wysokiego wzrostu, wątłej bu. 
dowy ciała, jasnych włosów, wielkich siwych oczu, 
bardzo ożywionych, i ma na szyi blizny po skrofq. 
tach. Wychowany w domu niemieckim, mówi bieglę 
po niemiecku. 

Wlademosel policyjne. Strat policyjn| 
przytrzymała; Jana Ozoga, za kradzież. korby hola. 
znej z podworca na Wielopolu; Wiccentego Kowala, 
za sprzeniewierzenie; Grzegorza Pabisza, za sprze 
niewierzenie pieniędzy; Maryanne Zającównę, za kra 
dzież pieniędzy; Fmila Szerokiego, za sprzeniewierge. 
nie paltota; Józefa Sienkowskiego, za kradzież kury 
z podworca na Kleparzu; Ludwika Krengla, za za. 
miar kradzieży portmonetki z pieniędzmi z kieszeni; 
Andrzeja Brejka, za kradzież pieniędzy w restaura 
na Kazimierzu; Jędrzeja Wyrodka i Stanisława Ko. 
walskiego, za kradzież cdzieży; Jana Kotabę, 28 wy- 
dawanie podrobionych biletów bankowych rosyjskich; 


z wiktuałami, który mu dano do zaniesienia na ko- 
lej; Michała Gaza « Więckowic w Królestwie Pol: 
skiem, za sprzeniewierzenie pieniędzy; Jana Knżmę, 
za oszustwo; Stanisława Gruce, poszukiwanego za 
kradzież; Szymona Warcela, za dopuszczenie się kra. 
dzieży w różuych miejseach; Tadeusze Kuleaze, x Ki. 
jowa, jak twierdzi, pochodzić mającego, za kasdzieł | 
sieniedzy w Peszcie popełnions, w skutku nadesłane: 
go do Krakowa telegramu od władzy peszteńskiej ; gł 
za pijaństwo 10 osób. 
W policyi złożono: mufke czarną z jedwabną pod: || 
szewką, którą przed paroma dniami Rozalia Hanali- 
kowa, stróżka, i Katarsyna Habdyńska, służąca; zna: 
łazły na podworcu domu L. 54 na Blichn; kluczyk 
do zegarka, który znalazł w zeszłym tygodnia w ten: 
trze p. Jan Gromnicki, słuchacz praw. ` 
— Wystawa nieustającz Towarzystwa Preyjsolól 
sztuk pięknych w Sakionuisach otwarta codziennie 
»2 gedziny Liej do dej prócz ponieduiałku.— Wstęp 
v niedziele 15 sentów. w dnie powssednie 30 cent, 
— Enia 22 marca p:zed południem śnieg, iej 
pogoda; termometr od — 0'4 doszedł do --7:0 Ć. Ba- 
metr et:i wysoko; o godz. Tej rano å. 23 stan jego 
oyt 754:0 milim., termometru —6*6 C. Wiatr wsoho: 
ini, : i 


— We środę d. 24 marca: $. Gabryela arch. 


Bilesormosel bikiiogzaiiezne. | 
— Le Marquis Wi lopolskt, sa vie et son temps 
803—18 7 par M Henry Lisicki, tome premier © 
Vienue, 128, 6°, 546. Dzieło to wyszło z druku 
w drukarni Czasu, gdzie jest takża do nabycia. — 


Bprawy sądowe. 2 | | 
ROZPRAWA GŁÓWNA ` 


przed sądem przysięgłych = 
Ludwikowi Waryńskiema i 34 współnitom 


o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. 


(Ciąg dalszy). 


Dzisiejsze posiedzenie (d. 22 mares) przedsta: 
wia nadzwyczaj skromny materyal sprawozdawozy, 


ruft E > sz 


mo zestawienie w nich misterne, stopniowanie 
świateł i cieni wprowadsa patrzącego wer 
w istotę ich artystycznej koncepeyi. 4 

Ale wszyscy jesteśmy dzieómi ezasu, który nas! 
wydał. Nie wieo dziwnego, że i w tych płasko” 
rzeäbaeh jest więcej malowniezości jak skulptu- 
ralnej prostoty, więcej kątowatości i sztywności 
w zagięciach kształtów i ciał, niż płynności ry- 
sunkowych linij, więcej barokowego niepokoju. 
niż klasycznej pogody, że jest w nich sztuczny 
majestat, teatralna powaga i dekoracyjna pomps 
pokrewna tryumfom wersalskim Lebrun’a, 36 
w samem zetknięciu ogólnikowych i nic nie mó: 
wigeych allegorycznych figur z postaciami żywe- 
mi jest pewien konweneyonalny chłód, który nat 
razi, że jednom słowem widzimy w nieh gorącą 
artystyezną twórezość zasztywniałą i skrzepłą 
w formach epoki, o czem sprawićdliwość i wis- 
ra zapominać nam nie pozwala. Wszystkie te wady 
jednak dają charakter dzieła, wyciskajq na niem 
wyraźne piętno i odpowiadają pewnym stronom ns- 
tury ludzkiej, które mają swoje uprawnienie tak 
w życiu jak w sztuce. Nie odejmują one warto- 
Sei pomnikowi i nie przeszkadzają, że byłby on 
należał do najpiękniejszych, jakie z rąk rzeźbia” 
rzy XVII wieku wyszły, gdyby był przyszedł do 
skutku. Byłby on dowodził, że rycerskie czyny 
naszych przodków znalazły echo w Europie i u- 
miały natehnąć jej artystów i byłby robił wra- 
żenie, któregoby nawet grobowiee na Wawell 
nie potrafił zatrzeć. 


Maryan Sokołowski. 
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fowarsyaten Bebresayunedet fe Piston ee eT | POZA all „„OGZOSZENIE. T 
gehe Nekrolog o Cramieeki, Sobieski, Kosciuszko i Poniatowski, 9/9 Ferekanere ! OR ZEK 
`- z dnią 25g0 lutego k b. L. 95 kwestować Rek y pd TRETY NA KONIACH, q otrzymała na skład główny broszurę p. t. bizantyńskim i ambona gotycka, drugą 


będą w Wielki Piątek i w Wielką Sobot : : 
w kościołach tutejszych na dochód aboeisk W dniu 20 b. m. Y dobrach dzie- 
pod opieką krakowskiego Towarzystwa Do-| dzicznych Chwałowice , zasnęła w 0 


Rozkład bizantyńska. — Pracownia ta przyjmuję 
wszelkie obstalunki robót kościelnych i f. 
naszych społeczno-ekonomiczn. |gur, a na żądanie listowne przesyła do. 


, s r s |kładne rysunki pięknych sztuk monachij. 

stosunków I zaradeze Srodki skich. Przyjmujesię także wszelkie restan, 

przeciw zubozeniu kraju rowanie kościołów i odnawiania: ołtarzy, 
mapisał 


Jakób Zarubin. z 
Cena 60 cent., z przesyłką pod opaską Marya 2 Armółowiczów 


65 cent. (820-2-3) | KA wa rk i ew i czową 


[PyoFoene w druku akwarelowym z oryginałów 
Li 


JULIUSZA KOSSAKA, u 
apnea sa Br lub na splaty Rae Kupującym w większej 
ilości egzemplarzy, dajemy stosowny raba 579-12-] 
brzeskich bar. Horochowa. Jemy stosowny [ ] 


proszone Damy: = he . N . 
; ; " utrzeba i Murczyński w Krakowie. 
w kościele N. Maryi P anny. S. P. Ludwika należała do rzędu 0 ES” Poszukujemy zdolnych kolporterów. “UM 3 0 


w pią h rzadkich istot, które obd ‘ 
Marya x Golaszewskich Sobolewska od g. 10—12,| *Y¢ CAPIRLO, re obdarzone SI S | 7 
Marya s Mohrów Kietlińska od 12—9, '|wszystkiemi przymiotami serca i du- READER PATE IE III ODE 


Z fla Kossak od: 2—3, szy, graniczącymi niemal z doskona- 


Marya z Gołaszewskich Sobolewska od 8—5, R | 
Marya s Tomkowiczów Antoniewiczowa od 5—6 |łością, zdają się być wybrane przez 


roczynności zostających, następujące u-| Bogu $. p. Ludwika z Biało» 


Euf»mia z Kaczmarskich en gest od 6—7, 
w sobo! 

Marva z Gołaszewskich Sobolewska od 10—12, 

Marya z Mohrów Kietlińska od 12 —2, 

Zofia Kossak od 2—3, : 

M rya z Golaszewakich Sobolewska od 3—5, 


Józefa z Szaszkiewiszów Chodkiewiczowa od 5—7; 
w kościele Katedralnym na Zamku 
igtek 


w pigte 

Adam. z hr. Branickich le Kat. Potocka od 10—12, 

Walerya Zagórska od 12—2 i od 2—3, : 

Rota z hr. Branickich hr. Tarnowska od 3—4, 

Ludwika z hr. Potockich Luc. Siemiñska od 4—6 
w sobotę 

Adam. z hr. Branickich hr. Kat. Potneka od 10—12, 

Walerya Zsgórska od 12—2 i od 2—3, 

Bóża z hr. Branickich hr. Tarnowska od 3-4, 

Ludwika z hr. Potockich Luc. Siemińska od 4—6; 


w kościele św. Barbary 


w piątek 
Emma z hr. Załuskich Ostaszewska od 10—12, 
Zofia z Chom ńskich Mostowska od 12--2, 
Zofia z hr. Rayszozewskich hr. Wodzicka od 2—4, 
Józefa s Wolańskich Riedmúllerowa od 4—6, 
Klementsna z Bei dekich Ohiojeoka 0d 6—7, 

w soboto 
_ Zofia u hr. Rzyszczewskich hr. Wodzicka od 10—12, 

Zofia z Chomińskich Mostowska od 12—2, 

Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 2—4 
Józefa z Wolańskich Rüdmüllerowa od 4—6 i od 6—7 


w kościele św. Wojciecha 


w p'ątek 
Teresa z ks. Sułkowskich hr Wodzicka od 10—12, 
Cecylia z hr. Zamoyskich ka. Lubomirska od 12—1, 
Emilia z Woynerowskich Mikulowska od 1-- 4, 
Józefa hrabisnka Potulicka od 4—6, 
Olimpia z Przygodzkich RIAA od 6—7, 


w sobo 
Olimpia z Przygodzkich Machalska 10—12, 
Cevylia z hr. Zamoyskich ks. Lubomirska od 12—1, 
Emilia z Woyn:roxwskich Mikułowska cd 1—4, 
Jö:efa hrabianka Potulicka od 4—6, 
Zofia z Jelowickich Szujska od 6—7; 


w kościele św. Piotra 
ZW piatek 
Paulina z Ratajskich hr, zieduszycka od 10—12, 
Honoryna z Pruszyńskich hr. Dobicka cd 12—2, 
Alfredowa Jordan Stojowska od 2-3, 
Aniela z hr. Potockich hr. Zamoyska od 3—4, 
Józefa z Brokoszów Lipińska od 4—6, 


; w sobotę 
Teresa z ks. Sułkowskich hr. Wcdzieka od 10—12, 
Hoseryna z Pruszyńskich hr. Dgbicka od 12—9, 
Julis z Mohröw Steinkelltrowa od 2-4, 
Józefa z Erokoszów Lipińska od 4—6; 


w. kościele św. Anny 
w piątek 
Zofia z hr. Tarnowskich hr. Zamoyska od 10—19, 
Henrykowa Kieszkowska od 12—2, 
‘Evfemia z Kaczmarskich Gwiazdomer.ka od 2—4, 
Julia x Mohröw Steinkellerowa od 4—6; 


w. sobotę 
Ludwika z hr. Potockich Luc. Siemińska 0d 10—12; 
Alfredowa Jordan Stojowska od 12—1, 
Henrykowa Kieszkowska od 1—2, 
Marys z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 2-4, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 4—6; 


w kościele Marków 
w piątek 

Zofia z hr. Zamoyskich hr. Tarnowska od 10—11, 
Zofia z Jełowiokich Szujska od 11—12, 
Róża z hr. Zamoyskich ks. Lubomirska od 12—1, 
Helena z hr. Grocholskich Brzozowska od 1—2, 
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 2-3, 
Marya z Mohrów Kietlińska od 3—4, 
Jadniga z Łempickich “Er. Lubieniecka od 4—6, 


; : w. sobotę 

Róża z hr. Zamoyskich ks. Lubomirska od 10—11, 
Zofia z Jelowickich Szvjska od 11—12, . 
Konstancya hr. Łosiowa od 12—2, 
Zofia s hr. Zamoyskich hr. Tarnowska ed 2—3, 
Aniela z hr. Putockich hr. Zsmoyska od 8—4 
Zofia z hr. Potockich hr. Zamojska. 


Kraków dnia 21 marca 1880 r. 
Preves : _ Sekretarz 


Dzierżawa 
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stosowną nagrodę. © (906) 
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Celem oddania w przedsiebiorstwo 
robót około wykonania siedzeń w sa- 
li sejmowej w nowo wybudowanym 
gmachu sejmowym we Lwowie, od- 
będzie się dnia BA marca b. r. 
o godz. 12ej w południe rozprawa 
ofertowa w sali obrad Wydziału kra-| 
jowego. 

Chcący się ubiegać o- to przedsie- 
biorstwo, zechcą w terminie. powyż- 
szym wnieść do Wydziału krajowego 
opieczętowane oferty. 

Odnośne plany i warunki ogólne 


mogą być przejrzane w kancelaryif 


— ZEN EEE D Shen = ashi l a . . . takiohsamyoh z literą. . . . o e o „ —'80 
A ? do ssystkioh mol :etayoh: AFTER EBEISI-EPEI WO EN Iniedostrzezona przystaje do ciała y kolorow. y „|; 1208 
petaca he ae cue een: Ia] 
ANT. U, as 20) 


12ej w południe i od. 3ej.do 6ej po 


Opatrzność, aby słażyły za wzór 


spółeczeństwu, aby wskazały żywym 


| przykładem obowiązki wzniosłe ko- 


biety i czynnie dowiodły, jaką być 
powinna Obywatelka-Polka. 
Spełniwszy w całem znaczeniu te- 
go słowa, zadanie swoje na ziemi, 
& p. Ludwika pospieszyła za mę- 
żem, który przed kilku miesiącami 
ją wyprzedził; udała się, nie wątpi- 


my, po nagrodę za ciche, choć ol-| 
|brzymie cnoty, pozostawiając w ser- 


cach rodziny, przyjaciół i znajomych 
żal szczery, głęboki, bo nigdy nie 
wygaśnie cześć dla Jej pamięci! 


Wspomnienie pośmiertne. 


Dnia 20 marca r. b. zakończyła życie 
najpobożniej w Chwałowicach Ludwika 
z Skarbków Białobrzeskich ba- 
ronowa Horochowa. Córka ś. p. To- 
masza Skarbek Białobrzeskiego, właści- 
ciela dóbr Kawęcin i Sieprawia i Teresy 
z Drzewieckich. Rzadko, aby po śmierci 
kogoś nie chwalono — ale tem rzadszem ; 
aby, zgasła kobieta, o której zawsze za 
mało powiedzieć, można ale zanadto do- 
brego, nigdy. Mimo, że bardzo młodziutką 
odumarli rodzice, ś. p Ludwika- odebrała 
nastaranniejsze wychowanie i wykształce- 
nie. Pozbawiona opieki rodzicielskiej, u 
bliskich krewnych bawiła, po ukończeniu 
edukacyj w Krakowie u $. p. najzacniej- 
szej panny Łanieckiej. Obdarzona wdzię- 


;| kami ciałą i duszy, tak była od najmłod- 


szych lat łagodną — ujmującą — aniel- 
skiej dobroci — że szczęśliwą się mieniła 


ciotka, u której bawiła i za mąż wyszła 


w Zaleszanach — że istocie tak pełnej 
najwznioślejszych uczuć, mogła zastąpić 
miejsce matki, i tem sercem kochała ją 
do ostatnich chwil życia i wielbiła — tak 
również jak & p. Ludwika, swoją ciotkę. 
W 1834 r. wyszła za mąż, za $. p. dopie- 
ro w r. z. w lipcu zmarłego — Eustache- 


go barona Horocha. Stała się dla niego 


zdrojem szczęścia, pociechy, niewyczerpa- 
nym, krynicą nieprzebraną: miłości, przy- 
wiązania, poświęcenia bez granie, z zupeł- 
nym zaparciem się siebie! Jako najenotliwsza 
żona, jako matka na wzór owej ewangie- 
licznej, Polka, obywatelka była prawdziwą 
siostrą, dla przyjaciół, a przyjącółką dla 
poddanych! S. p. ojciee męża Józef baron 
Horoch kochał i uwielbiał synową jak 


własną córkę. Czy u łoża boleści ojca 


męża — czy Którego z dzieci, których wiele 
straciła, czy zaś którege z krewnych, przy- 
jaciół, słag podwładnych, włościan lub 
biednych, którym była matką, stawała 
jak anioł pocieszyciel: z wiarą nadzieją, 
miłością na ustach: podając lekarstwa, cie- 
sząc, kojąc żal, lecząc, wspomagając o ile 
sił i możności, a częstokroć nad tąż! Dla- 
tego też pamiętają ludzie panią baronową 
Horochową: w Kopkach, Rudniku, Pisku- 
kurowicach, Sieniawie, Leżajsku i w naj- 
dalszych okolicach tych włości, nakoniec 
w Chwałowicach! Błogosławili ja umiera- 
jący, kochali starcy i dzieci — szanowa- 


wiła jałmużny, wsparcia pod każdym wzglę- 
dem — wdowy i sieroty, aby je opuściła, 


nieprzygarnęła do siebie, każdemu służyła | > 


czną, czystą duszę zesłał Bóg na ten świat, 
aby przyświecała, jak najjaśniejsza, naj- 
piękniejsza gwiązda i jako wzór niewiasty 

ojącej sig Boga — żony — matki chrześ- 
cianki — a dziś ją powołał do chwały 
'wieknistej, po odebranie nagrody za tak 
chwalebny, piękny żywot. 
(931) x. 


Koneypient adwokacki 
z czteroletnią praktyką sądową i adwo- 


kącką szuka posady. Adres: Kandydat 
‚poste-restante Kraków. 


mogłem zaspokoić, dzięki profesorowi: $ 


i badaczowi matematyki Rud. Orlice 


(905-1-3) 


„Iysodnik Rolniczy 


przeszedł w dniu lym lutego 1880 r. na własność Fra 
i Juliusza Sypniewskiego, 


wychodzić będzie. 


„Tygodnik Rolniczy* w zakresie swej działalności traktować będzie głównie 
sprawy ogólnego dla Kraju znaczenia, a prócz tego specyalną hodo- 


wlę inwentarzy, ku czemu od kwietnia r. b. 


wydawać zacznie „Kslege Stad 
bezpłatny kwartalny dodatek. — Wydawnictwo to nietylko da jasny obraz stanu 
produeentom szlachetnych ras koni, owiec, by- 


hodowli krajowej, ale nadto otworzy 


jako 


dia i trzody, szerokie pole zbytu. — Prenumerate kwartalną na „Tygodnik Rolniczy“ 
po złr. 2 cent. 50, z przesyłką pocztową złr. 3 
po złr. 6 cent. 50 przyjmuje księgarnia G. Gebethnera i Sp. w K 


także objaśnień udzielać będzie. 


PREZES 
Rady Nadzorczej Towarzystwa Zalierkowego w Krakowie 


„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnosciq“ 


zawiadamia strony interesowane, iż stosownie do uchwały Rady Nadzor- 
czej Towarzystwa Zaliczkowego z dnia 11 marca r. b. Kasa Towa- 
rzystwa Zaliczkowego upoważnioną została (prócz świąt i nie- 
dziel) do wypłacania wypowiedzianych udziałów z roku 1879 ed dnia 
4 maja r. b. — zechcą się przeto osoby interesowane do niniejszego 


ogłoszenia zastosować. 


Towarzystwo żeglugi 
z porządku jazdy parowców pasażer. | 


od 20 marca 1880 r. aż do odwołania. 


wtorek i pigtek o g:dz. 11 w nosy. 
„ Budapesztu do Grszowy i stacyj dol- 
mego Dunpju we wtorek i piątek o go- 


Hstqopz 


Kraków dnia 20 marca 1880 r. 


Sekretarz : 
Dr. Kastory. 


Der Bazar 
Ilustririe Damenzeitung. 


26. Jahrgang. Preis vierteljährlich für 12 
reich illustrirte Nummern inel. der 
eolorirten Modenbilder 
2*/, Mark (in Oesterreich nach Cours). 
Bestellungen auf diese beliebte und welt- 
verbreitete Modenzeitung nehmen alle 
Buchhandlungen und Postämter entgegen. 
(836-1-3) 


Pierwsze 4 
A 


¡WYCIAG 


„w niedzielę rano. 


SŁABOŚCI PIERSIOWE 


EMA UT et Cie, 
8, ulica Vivienne. 


nciszka Wilkonskiego 
a wzbogacony treścią, w tej samej co dotąd formie 


» jakoteż zapisy na „Księgę Stad“ 
rakowie, która 
(690-2-6) 


(834-2-2) 


Prezes: 
Dr. Faustyn Jakubowski. 


c. k. uprz. 


ść provaj m Bum 


niedzistek o gods. 6 rano. 
„ Orszowy do Budapeszta ws czwartek i 


ODFOSFORANU WAPNAH 
Cie, Aptekarzy w. Paryżu. 


Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie 
wyszły z druku 
y Teofila Merunowleza 


ezyli 


Awestya Zydowska w Galicyi. 


Treść: Cel praztyczny rozpraw nad kwestya 
żydowską. — Kwestya żydowska w Niemczech An- 
glii, Francyi Rumunii; „Allianca Jeraólito“, — Sta- 
tystyka żydów. — Żydowscy finansiñoi. — Dzienni- 
karstwo żydowskie ; żydzi w parlamestach. — Kon sty 
tucyjne przywileje żydów w Austryi. — O żyd<wskich 
szacherrach rekrutacyjnych. — Malzenstwa ärdow- 
skie, — Fiskalne przywileje kapitałów w porównaniu 
z rolnictwem, — O handlu żydowskim. — Karezmy 
i ich arendarze. — Nieprasdą jest, jakoby żydzi 
panowali nad éwiater. — Reformg żydów zarzaij- 
my od zreformowania siebie! (2595-12-12) 

Cena złr. 1:50, z przesyłką pod opaską 
rekomendewang złr. 1:70. 


3. HEINDL, żakład artystyerny 


w Wiedniu, Stefansplatz 7, 
poleca: pamiatki spowiedzi i komunii 
św. z tekstem niemieckim, czeskin POLSH EM 
lub węgierskim w wielkim wyborze i r:zsyła zeszy 
: ty na próbę onlataie pocztą. 

Pamiątki spowiedzi i komunii św, wspsniałw druk 
kolerowy złocony, format 8, tuzin 1 złr., 100 szt 
8 złr.; staloryt z pozłoconym brzegiem, f: rmat 8. 
tuzin 60 o., 100 szt. 4 złr. 50 o.; druk kolorowy 
miniaturowy, wielka 8 i 5, tuzin 1 złr 50 c. do 
iałr. 8, staloryt, mały format, z koronkami Inh bez 
nich. 100 szt. 1 złr. 50 0. do 3 złr. (712-6-6) 


© ednik nieżonaty, mogący 
i gr : J zarazem pełnić obo- 
wiązki służącego ; również gospodyni, 
niezamężna, wieku młodszego lub średnie- 
180, znajdą zaraz lub od 1 kwietnia b. r 
pomieszczenie na wsi. — Porozumieć sie 
można pod Nr. 92, Dz. IV. drz~i Nr. 4 
na pierwszem piętrze przy ulicy Batore- 
sgo w Krakowie. (864-2: 3° 


wartości 'złr. 30,000 po odtrace- 
niu cieZaröw, chciałbym Za- 
jmienié na posiadłość ziemską nie 
|zbyt obciążoną pod Krakowem po 
łożoną. Upraszam o dokładne opi- 
sanie posiadłości ziemskiej co do 
przestrzeni, gleby, inwentarza, cie- 
Żarów hipotecznych, i dochodów. 


Walery: Grad, 
poste restante Kraków. 


NA WIELKANOC! 
POWIDŁA WINOGRONOWE klo 60 ot. POWI- 
DEA ZE ŚLIWEK kilo 35 ot. w pns:kach bl-sza 
nych od 5 kil» brut'o za netto r"”szła w peerkarh 
pocztowych Edward Bittinger w Werse"et" 
(w Banżcie). (863-2 3) 


MEDAL ZŁOTY NA WYSTAWIE 
POWSZECHNEJ w PARYŻU 1878 r. 


Aparat Gazogéne Brieta 


(866:2 4) 


każdy dziś może SI 
w jednój chwili 
pow z 


w paczkach, va- 
stosowane do 
anaratów 


MONDOLLOT SYN, 


€ inżynier fabrykant, 
ay w Paryżu przy ulicy Chateau-d'Eau, 72. 
| W Krakowie w aptekach pp. Trauczyń- 


| | skiego i Redyka. (159-3-12) | 
ZNAKOMITE POWODZENIE. 


VELOUTINE 


jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa szezęśliwie na skórę, 


i| płaci najwyższą cenę handel jelit hurto- 
| wny E. Pfeiffer w Hamburgu. — 


w Krakowie przy ul. Mikołajskiej Nr. 438, 
poleca Szanownej Publiczności 


swój skład wędlin 
zaopatrzony w świeży doborowy to-| 
war na Swięta Wielkanoc. 
me, a mianowicie: szynki zwyczajne, 
szynki cielęce, szynki westfalskie, 
ozory, boczki, głowiznę, kiełbasy.sie- 
kane krakowskie, kiełbasy krajane 


polskie i t. d. Ceny umiarkowane, 
(849-9-2) k 


L. WŁODEK 


handel towarów Kkorzemmych 
delikatesów herbaty 1 wim | 
w Krakowie przy ul. Fioryańskiej Nr. 358 
poleca najświeższe towary, jakoto: kaw 
migdały, rodzynki, cykata, wanilia, czoko- | 
lady franc., i wied., śliwki i powidła tn. | 
reckie, wogóle wszystko co w zakres han. 
dlu wchodzi. | 
Wina węgierskie, austryackie, francu. || 
skie, ramy, wódki i likiery krajowe | 
zagraniezne. | 
Pasta do. zapuszczania podłóg pud. 60 o 
Piwo wystale okocimskie w butelkach 
i na szklanki. (852-3-3) 


Tom. Górecki 
w Krakowie, w Rynku pod Nr. 10, 
poleca swój N 


skład towarów żeleznych i norymberg, 
narzędzi rzemieślniczych , ogrodni: $ 
czych i gospodarskich , przyrządów 
do kuchen i pieców, gwożdzi wszel- 
kiego rodzaju, okuć do drzwi i okien, 
pieców żelaznych najnowszego syste: 
mu, samowarów rosyjskich, tac, wy- 
robów szczeciowych, dzwonków mo- | 
siężnych i stalowych, ceraty na meble, 
stoły i posadzki, łatarń i pochodni 
asftowych, krzyżów nagrobkowych ; | 
herbaty chińskiej, 
oraz skład kas ognlotrwa- 
Rych i kasetek, kłódek i zamków PP" 
z fabryki F. Wertheima i Sp. | 
w Wiedniu. q 
Zamówienia zamiejscowe uskute- 
czniam za zaliczka odwrotą pocztą | 
lub koleją. „ (821-2-5) | 


| eat den aan | 


La wydymane żołądki cielęce 


E 
| 


(873 2-4) 


Bardzo blegty 


subjekt i korespondent, Polak, | 


znajdzie w "moim handlu towarów -mod- 
nych i konfekcyj dobrą posadę. —-Oferty 
upraszam z dokładnemi podaniami i z do- 


sprzedaje nasze wyborne 


wina Bordeaux 


Ceny są za St. Julien, St. Estephe — 
i St. Omilion po 90 ent. ża butelkę, 
wszystkie inne w cenniku znacho- 
dzące się gatunki można dostać po- - 
cząwszy od 1 złr. 25 cnt. wzwyż. 
Cenniki rozsyła p. A. Herz w Kra- 
kowie darmo. (785-3-3) 


Nebreder frères w Bordeaux. 


Adolf Bermann, | 
HANDEL PAPIERU I FABRYKA BILETÓW | 
WIZYTOWYCH 


100 ang. papierów listow. i xopert (razem) złr.—'70 _ 


Tord-Boyaux 


niszczący myszy, krety,szczury 
itp. Uznanie honor. na Wystawie 
Powszechnej. — W Par 


południu; odbitki zaś szczegółowych 
warunków wraz z opisem. robót, tu- 
dzież formularzy na.deklaracye, zo- 
-stang zgłaszającym się tamże na żą-|. 


„w Neuhof. pod Berlinem, gdyż zapo- 
mocą jego, instrukcyi gry (876) 


WIEŻOŚĆ NATURALNĄ. 
, ete terno 4740. sir + 


mniejsze formaty odpowiednio taniej. 
A © A i | YE 100 biletów. wizytowyeh pięknie drukow. „ = 
> ¢ » (U 3 


n n N 


Puschwein. 


i NSDrUCK. aryZu.-pp: ada = 1 4 ) » 
danie wydane. PR Na każde zapytanie odpowiada pro- | Guerard et Cie, rue d'Ełysće des Magazyn Ferfum w Paryżu, a eri RENIA. śleonieh » im 
Z Wydzial krajowege zei i bola PSZ Orlice teraz Neuhoff pol Beaux Arts, 17 — w Krakowie domy SLON ane a BE a a a 
R - on a y ¿a Wielki . Berlinem darmo i oplatnie i przesyła rp shskieso lo Brakowie u pp. J. Trauczyńskiego, W.|1000 kopert konop > a 
en as Lodomeny ben Kalia da wy kat! Sond ano! w aa. PP. Tranczyńskiego | Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Ćzer- | 1 kopial, 500 str. atx” 4:50? 1000 str. . 7 250 
8198 : — ‘Wino. darmo i opłatnie 1 . Re yka — w Wiedniu winieweach w aptece p. € ichowskiego, — i w pier- | 1000 adresów handlowych . . . . . UB 
We Lwowie d. 19 marca 1880 r. la mó i wezych Składach perfum i wytworów toaletowych. | Zamówienia z prowincyi będą en wyko 


Si aptece 16 Q; Derngapse. (135:17-) We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (125-16-) 'nane. 


Odpowiedzialny Rzgdca Drukarni Jósef Zakocińsią 
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Qzcionkami Drukarni „OZASU®, 
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